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PRZEDPŁATA WYNOSI : W K r a k o w i e  : z odnoszeniem  miesięcznie K 4'40, kwartalnie K 12‘80, półrocznie K 24'50, rocznie K 47'—, (bez odnosz. 
mies. K 3'SO, kwatt. K 1P—, półrocz, K 21 — rocznie K 40'—) w A u s t r o - W ę g r z e c h  i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) 
mies. K 4 40, kwart. K 12'SO, półrocz. K 24’50, rocz. K 47'—, w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies. K 6’— (M. 4‘—), 
kwart. K :7-— (M. 1P50), półrocz. K ? 2’50 (M. 21-50j, rocz. K 64'— (M. 42’—) — Zamawiać „Głos Narodu" można we wszystkich urzędach 
pocztowych Austro-W ęgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi, — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztowy Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w  Administracyi Wydawnictwa.
Prosim y nprzejm ie o adresow anie w szystkich  l i s tó w  dotyczących przedpłaty i og łoszeń  do adm inistracyi w ydaw nictw a.

Zwyczajnelzawierszpetit.lubjegomiejsce) K —'20 
„ ukrad tabelaryczny . . „ —'40

N a d e s ła n e ................................................ „ 1'—
N e k r o lo g i .................................................„ i '—
Komunikaty (po kronice) . „ 2'—
Paski (2 i 3 s tr o n ic a ) ........................... ..... 2 0 —
ł '2 Paski p o p r z e c z n e ........................... „ 8 —
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za 100 egzeml. „ 1'— 
dla prenum. zamiejsc. „ „ „ 2 —  

Koresp. rozdzielonych 24 słów  K 5, n astę­
pne 10 słów  K 1'60, powtórzenie od K 8.
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Los jeńuów wojennych w Rusyi.
Berlin. * „Y orw aerts"  zam ieszcza a rty k u ł 

o rganu  ra d y  robotn ików  i żołnierzy „lsw es- 
t ia " , w k tó ry m  opisane są ob rady  prezyclyum  
ros. Czerw onego K rzyża w skraw ie po łoże­
nia jeńców  w ojennych. „K w estia"  w ystępuje  
bardzo  energicznie w obronie jeńców  p o dno­
sząc ich straszny los. Pisze on:

..W  zam ieszaniu  w ojny zapom niano zupeł­
nie o jeńcach . Kie stw orzono żadnej organi- 
zaeyj celem  zajęcia się ich losom. N iejasne 
pogłoski o złem obchodzeniu  się z jeńcam i 
w n ieprzy jacielsk ich  k ra jach  -w yw ołały  nie­
nawiść i chęć zem sty. T yciu  k tó rzy  chcieli 
jeńcom  pom agać, za daw nego rządu  oskar­
żano o zdradę. O położeniu  ich nie wolno 
było p isać. P anow ał w śród nich głód  i o- 
gromne cierpienia, przy budow ie kolei Mur­
m ańskiej tysiące ich zginęło. Z pogardą, 
stogością i obojętnością trak to w an o  owe 
dziesiątki tysięcy , k tó re  zm arły  na tyfus pla­
m isty w T om sku, S a rn a c k ie j gub. Nowomi- 
ko ła jew sku  i K rasno ja rsku . W  guberni
W iatka , k gdzie pracow ali w yłącznie jeńcy 
Słow ianie, zabijano ich“.

A rty k u ł podnosi da le j, że jeńcom  kazano  
p racow ać po 12 godzin, płacono im 8— 10 
kopiejek  dziennie, nie daw ano u b ran ia , k a ­
zano pracować boso, często także  za trzym y­
w ano zap ła tę  za 3 m iesiące.

Pismo dom aga się energ icznych  zarządzeń, 
k tó reby  k res  po łożyły  tym  cierpieniom , na 
jak ie  jeń cy  w ojenni są w ystaw ieni. Specyal- 
nie na końcu w spom ina au to r a rty k u łu  
o Polakach, d odając , że los ich jest wproś 
tragiczny. Położenie jeńców  Polaków  w R o­
s j i  musi być zm ienione choćby ze względu 
na p raw a, jak ie  R osya p rzyznała  w olnej 
Polsce.

w ach ludności m onarchii podczas obecnej 
w ojny  i udzia łu  poszczególnych  k ra jów  w 
d ostaw ach  w ojennych; dra M a t a  s i e w i - 
c z a i ,tow. w spraw ie przyznan ia  zasiłków  
państw ow ych n a  u trzym anie  osobom cyw il­
nym  w G a lic ji, k tó re  z paw udu operacyi w o­
jennych  s trac iły  m ożność zarobkow ania  ja- 
ko też dla członków  rodzin  osób cyw ilnych, 
k tó re  z teg o  sam ego pow odu strac iły  życie 
lub zdolność zarobkow ą; d ra  O r  o s s a, 1' e r- 
t i 1 a, L a s o c k i e g  o; P  t a s i a,  D ę b ­
s k i e g o  i tow . w spraw ie odpow iedzialno­
ści państw a za  naruszenie  praw ne dokonane 
przez państw ow ych funlkcyonaryuszy lub o- 
soby w ojskow e podczas w ykonyw ania  słu­
żby.

SPRAW A POKOJU.
W iedeń. * N ad w nioskiem  D aszyńskiego i 

tow. w sprawie pokoju rozw inie się w p a rla ­
m encie obszerna dyskusya, które j oczekują 
z w ielkiem  zain teresow aniem . T akże  prezy­
d en t m inistrów  zabierze w niej glos i złoży  
oficyalne oświadczenie.

SPRAW A NAFTY.
W iedeń. (Telefonem ). D zisiaj odbyło pre- 

zydyum  K ola k o n fe re n c je  z k ierow nikiem  
m in isterstw a robót puhl., H am anem , na  k tó ­
rej dow iedziało się, że w najbliższym  czasie 
stosunk i n a  ta rg u  naftow ym  znacznie się 
popraw ią. M inister ośw iadczył, że Rum unia 
produku je  już trzec ią  część produkcy i g a li­
cy jsk iej. W  sierpniu  zaś zostan ie  zaw arty  
now y kontrakt, z N iem cam i.

Straty Anglików > Francuzów
W OSTATNIEJ O FEN ZY W ie INA 

ZACHODZIE.

Zurych, S zw ajcarsk ie  sfery  m ilita rne  ze­
staw iły , na podstaw ie ang ie lsk ich  lis t s tra t 
i znanych  d a t  s tra t francusk ich , b ilans o sta ­
tniej w ielkiej ofenzyw y na zachodzie, d a ją ­
cy p rzerażający  w ynik: praw ie 50% w ysła­
nych  do w alk i m ilionów  żołnierzy fran cu ­
skich i angielsk ich  poległo . Ogółem w alczy­
ło na zachodzie 106 dyw izyj angielsk ich  i 
francusk ich  (w liczbie 1.300.000 żołnierza) 
z czego trzynaście  dyw izyj francusk ich  dw a 
i trz y k ro tn ie  zo sta ły  użyte . A nglicy  —  w e­
d ług  ich w łasnych obliczeń — trac ili dzien­
nie po 4,500 żołnierza, za tern od 0 kw ietn ia  
po koniec m aja  strac ili około 250.000, czyli 
połow ę sw oich w ojsk. Co do s tra t francuskich  
niem a list, u rzędow ych, zdaje się jed n ak , że 
nie m ogą one bardzo odbiegać od s tra t an ­
gielskich .

Co do zużycia  am unicyi donoszą specyal- 
nie o szafow aniu  n ią  przez A nglików  kolo 
M e s s i n e s, gdzie n a  linie niem ieckie rzu­
cono sześć m ilionów pocisków . A nglicy  uży­
wali tu  także  now ych g ran a tó w  olejnych, 
napełn ionych  ogrom ną ilością p łynnego  ma- 
te ry a łu  palnego,

Program prac parlamentarnych.
W iedeń. B. ko r. N a ■wczorajszej ko n feren ­

c j i  przew odniczących  klubów  ja k  słychać 
postanow iono, żeby na ju trzejszem  posiedze­
niu  załatw ić przedłożenie  o p r z e d ł u ż ’ e -  
n  i u m a n d a t  ó w, potem  przejść do d y ­
s k u s j i  nad  nag łą  i n t e r  p e 1 a <* y  ą pp. D a- 
s z y ń s k  i e g  o, H a 1 b a  n a i S t o j a n a, 
k tó ra  zo sta ła  w niesiona zam iast zgłoszonych 
sw ego czasu  w niosków  w s p r a w i e  p o ­
k o j u .  W e w to rek  3 lipca  odbędą się w y -  
b o r y  d o d e l e g a c y i .  P ostanow iono  n a d ­
to  zaw iadom ić rząd , że uważa, się za rzecz 
stosow ną, by zw ołać dolegaćyę n a  połow ę 
lipca.

INTERPELACYE I WNIOSKI.
W iedeń. B. kor. W śród w niesionych w czo­

ra j in te rp e lacy j i w niosków  znajdują, się:
L a s o c k i e  g" o, ( i ł ą  b i ń s k i e g o i 

tow . w spraw ie b raków  w opiece nad  u- 
chodźcaani w ojennym i; W i t o s a  i tow . w 
spraw ie  ap ro w izac ji m ałym i ro lników  i osób 
ew akuow anych  z G alicyi i w spraw ie gospo­
darczej odbudow y G alicyi; Ć r e d n i a w -  
s k  i e g  o w spraw ie dom agania  się nadm ier­
nego  k o n ty n g en tu  bydła z G alicyi; H a l l  e- 
r a  w spraw ie zapob iegan ia  przem ycaniu  
środków  (żywności zag ran icę; W i t o s a  i 

tow . w spraw ie poszkodow ania  inw alidów  
w ojennych  polskiej narodow ości; B a n a ­
s i a  w spraw ie u łożen ia  s ta ty s ty k i o d o sta ­

Sprawa raimy w y t e i  na Wiratli.
Budapeszt. B. kor. Na dzisiejszem  posie 

dzeniu sejm u min. spraw iedliw ości V a z s o - 
n y  i reagow ał na a tak i przeciw  rządow i i 
ośw ietlił w yczerpująco stanow isko  lir. Tiszy 
v» k w e s t y  i r e f o r  m y  w y b u r e  z,e j 
s tw ierdzając  n ią  k o n s e k w e  n  c j e lir. 
T  i s z y , k tó ry  swoimi p ro jek tam i chciał ty l­
ko w b ł ą d  w p r o w a d z i ć. Jeżeli "Pisza 
obaw ia się, że reform a w yborcza będzie n ie­
bezpieczną d la  d ynasty i, to  stw ierdzić  należy , 
że przeciw nie niema, lepszej podstaw y dla 
ko rony  ja k  w łaśnie szeroka podstaw a dem o­
k ra ty czn a . D atam i sta ty sty czn e in i w ykazuje, 
żc w A u s t  r  y i w a l k a  n a r o d o w o ­
ś c i o w a  sza la ła  najsiln iej w czasie kiedy 
nie chciano nic słyszeć o ogólnem  praw ie wy- 
borczein. Dziś k iedy  w A ustry i podobnie jak
i w innych pań stw ach  panu je  dem okratyczne 
praw o w yborcze, .silnie zw alczana s o c y  a 1-
ii a d e m o k r a c y a  jest n a  j s i l u  i e j - 
s z a  p o d p o r ą  a u s t r y a c k  i e j npy ś 1 i 
p a ii s t  W o w e j. W końcu  poruszy! m in ister 
spraw ę e w e n t u a l n y c h  n o w y c h  w y- 
b o r ó  w ośw iadczając, że widzi trudności, 
jednakże  pew ne jest, że jeżeli w sku tek  stano  
w iska p a rty i p racy  rząd  będzie m usiał roz­
pisać nowe w ybory, to  z pew nością ci k tórzy  
pow rócą z fron tu  nie będą oburzeni, że w 
domu o trzym ają  w ięcej praw  i w ięcej sw o­
bód.

Otoczeni.

W iedeń. * „N. F r. P re sse"  podaje  w ob- 
szem em  streszczeniu pod staw y  now ej u s ta ­
wy o p o d a tk u  od zysków  w ojennych . Z asa­
dniczo została  stopa  procentow a tego  poda­
tk u  znacznie podniesiona, odnośnie do do 
chodu to w arzystw  i osób p ryw atnych .

T ow arzystw a p łacą p o d a tek  od dochodów  
w stosunku  do k ap ita łu  zak ładow ego. Jeśli 
dochód w ynosić będzie ponad  2% k ap ita łu  
zak ładow ego p o d a tek  w ynosi 10% . Rośnie 
on o 5% w  m iarę  odpow iedniego w zrastan ia  
zysku i w ynosi najwyższą normę 50 % jeśli 
zysk p rzek roczy ł 30% k ap ita łu  zak ładow ego  
Tow. Poniew aż obniżono g ran icę dochodu 
z 5% n a  2% pow iększy  się znacznie ilość 
tow arzystw  obow iązanych  do p łacen ia  po­
d a tk u . P rzep isy  pow yższe d o tyczą  Tow . au- 
s tryack ich . T ow arzystw a, zagran iczne  plącą, 
p o d a tek  już od 100.000 K dochodu i ich s to ­
pa podatkow a dochodzi do 55% , a więc w ię­
cej niż połow ę zysków  mają zwracać pań­
stwu.

P o d a tek  nałożony na osoby p ry w atn e  zo­
s ta ł tak że  znacznie rozszerzony. Z aczyna 
on się obecnie już  ju z y  2000 K. rocznego 
zysku. W najniższej k lasie  w ynosi 5% , a  ro ­
snąc dosyć szybko dochodzi do 60% zysku. 
K to więc m a 860.^00 K rocznego zysku m u­
si p łac ić  60% po d atk u .

S tosow nie do życzeń p a r ty i niem ieckich 
ma być ustaw a  ta  przynajm niej w pierw szem  
czy tan iu  za ła tw iona w obecnej sesyi p a rla ­
m entarnej.

„Vor\vUrt.s“ beri. podaje ciekawy 
opis obecnych walk w Szampanii:

(:;-j Nu drugi dzień od godz. 12 w południe 
ogień hu raganow y  znow u nas zaczął zasypy­
wać. G odzina za godziną  up ływ ała  nam  w 
row ach pełnych ziemi, szczątków  belek  i d e ­
sek  p o trzaskane j b ron i i trupów . J a k  jeże 
pozw ijaliśm y się n a  dnie w ykopów  na prędce 
porobionych, trzy m a jąc  to rn is try  n a  głow ie 
jak b  ochronę przed  Sypiącem i się szczątkam i.

W tym  piekle g ran a tó w  m usieliśm y w y­
trw ać  aż do nocy. N erw y doszły do tak ieg o  
napięcia, iż zdaw ało  się, że popękają , IV u- 
s/.aeh i g łow ie w y tw orzy ł się huk  i chaos. —  
K urz, dym  i gazy  przepełn iały  pow ietrze, 
m ieszając się z w yrzucaną pociskam i ziemią. 
Z daw ało się, że og ień  p iek ielny  lub żyw ioło­
wa burza nas o tacza. W reszcie skończy ły  
się te straszn e  godziny . J a k  zbaw ienie za­
brzm iał okrzyk: ,F rancuzi a ta k u ją !"

J a k b y  uderzeni prądem  e lek trycznym  zer­
wali się w szyscy na  rów ne nogi. Ju ż  nadcho­
dzą w odległości 50 m etrów . K arab iny  nasze 
zagrzm iały  i p ierw sza linia załam ała się. F a ­
le n ieprzy jació ł rosną jed n ak  zam iast się 
zm niejszać. Powy skakiw aliśm y z ■ row ów  ij 
sto jąc  strzelam y w szturm ujące m asy. P rzed  
nami tw orzy  się w al trupów , a ję k i rąnnjw h 
m ięszają się z linkiem  i trzaskiem  karab inów . 
W m ilczeniu, k ażd y  nerw  w najw yższem  n a ­
pięciu, strze lam y, strzelam y bez w y tch n ie ­
nia!

Spostrzeg liśm y w reszcie, że g a rs tk a , jak a  
z nas pcfzostała, nie po trafi w strzjm iać p rą ­
cej na nas naw ały . Zw łaszcza z lew ej s trony  
nieprzy jaciel zbierał coraz now e siły . k tó rym i 
chciał przełam ać naszą linię. Szybko  p rze­
biega nasze szeregi rozkaz: łączyć  na lewo! 
K to żył, zbiega na  lew o; po chwili od rzuca­
m y n ieprzy jaciela . Ale ten  w y k o rzy sta ł od­
razą  zm ianę s y tu a c ji .  S łabo obsadzona p ra ­
w a nasza s tro n a  zosta je  w rńom encie p rze ła­
m ana i F ran cu z i w dzierają się do okopów . 
K iedy wrreszcie uporaliśm y się z a tak iem  na 
lew em  skrzydle , zasta liśm y p raw y  rów  obsa­
dzony przez Francuzów . B udujem y więc po­
spiesznie b a ry k ad ę  z tornistrów ', po łam anych  
karab inów , rozbitych  desek, w orków  z pia­
skiem  i kam ien i i ona ty lk o  dzieli nas od 
w roga.

O 2 godz. w nocy n as ta je  u naszych  fran ­
cuskich sąsiadów  zupełna cisza. O strożnie 
w dzieram y się powoli w ich rowy i w idzi­
m y, że są puste . .

N azaju trz  znow u zasypu je  nas ogień h u ­
raganow y. Znow u przechodzim y straszne  go­
dziny do w ieczora, o V*7 w ierz, rozpoczyna 
się now y a tak . Siły nasze są już ta k  słabe, 
że n ieprzyjaciel z ła tw o śc ią  w dziera się w 
rów  m iędzy nam i a sąsiedn ią  kom pąn ią i' za j­
m uje go n a  przestrzen i 300 ni. O w yrzuceniu  
go przy naszych szczupłych silach nie ma 
m owy. Znow u budujem y b a ry k ad y , a w nocy 
kapiem y rówr flankow y na długości około 100 
m. T ak  m ija noc, n ik t z nas znowu o k a  nie 
zm rużył. Po południu  przenosi n ieprzyjaciel 
ogień zaporow y za  nas i odcina nam  rezerw y. 
Rów nocześnie ru szają  silne oddziały  do a ta ­
ku i usiłu ją  w zw artych  ko lum nach  przedrzeć 
się przez nasze row y. O tw ieram y na nie sza­
lony ogień. A rty le rya  n iem iecka pom aga do ­
skonale. K iedy zm ierzch zapada, F rancuzi 
cofa ją  się.

A rty le ry a  n iem iecka d o s ta ła  tym czasem  
wzm ocnienia. O zm roku w strzeliw iije  się w 
teren. C ieszym y sic tern bardzo  i nab ieram y 
nowego ducha. J e d n a k  i w nocy bacznie 
obserw ujem y n ieprzy jaciela . Zauw ażyliśm y, 
że F rancuzi zupełnie nie św iecą rak ie tam i. 
Tern gęściej m y strze lam y , a jasne  św iatło  
m agnozyi raz  w raz rozprasza  ciem ności. 
S tw ierdzam y też rzeczyw iście, że nieprzj-ja- 
eiel pod osłoną nocy  usiłu je dalej naprzód  
się posunąć. O tw ieram y ogień karab inow y i 
ośw ietlam y te re n  praw ie bez przerw y, co u- 
darem nia  te  zam iary .

N a w schodzie św ita. Zm ęezeni, w ygłodze­
ni, dzw oniąc zębam i n a  chłodzie nocy  sie­
dzim y w naszych sk ry tk ach . Senność nas 
pow oli ogarnia. G łow a opada na piersi, ale 
w tej* chwili budzim y się. Nie wolno spać. J e ­
den drugiego stawna n a  nogi. Skoro św iatło  
dzienne rozprasza  ciem ności, stw ierdzam y z 
przerażeniem , że mimo naszej czujności n ie ­
p rzy jaciel dosta ł się n a  nasze  ty ły  i o toczył 
nas.

W  ciągu nocy  około  50 żołnierzy sąsie­
dniego pu łku  podpełzło  ku nam . T eraz  łączą 
się z nam i, cq napełnia nas now ą otuchą, 
zw łaszcza, że przynieśli ze sobą  trzy  k a ra ­
b iny  m aszynow e.

J a k iś  francusk i b a ta lio n  o trzym ał w ido­
cznie rozkaz, ab y  nas obezw ładnił, gdyż w i­
dzim y, ja k  nas zaczyna coraz ciaśniej o ta ­

czać. K arab in y  m aszynow e p racu ją  je d n a k  
u nas i to  ra tu je  sy tu acy ę . W lem  te rk o t je ­
dnego z nich cichnie, p rzesta je  strzelać. Co 
się sta ło?  Czy zepsu ty  —  czy rozb ity?  N ie—  
wrody  —  wody! O krzyk  biegnie w zdłuż row u. 
W karab in ie  m aszynow ym  w ochładza ozu 
woda w yparow ała! K ażdy  szuka swej m a­
n ierki. I chociaż ję zy k  k lei się do podn ie­
bienia z p ragn ien ia  i k u rzaw y , w ędru ją  m a­
n ierk i z resz tkam i k aw y  i w ody z r ą k  do 
rąk . K ażdy  pośw ięca te  najdroższe resztk i 
zapasów , bo k a rab in  m aszynow y m usi p ra ­
cować!

Po chw ili grzm i znow u, ja k  m uzyka w ni­
ka jego te rk o t w  nasze uszy. F ran cu z i p a ­
dają. P ierśc ień  n as  o tacza jący , zaczyna się 
rozluźniać. W reszcie nadchodzi pom oc. To 
już 9 godzina rano  czw artego  dn ia . A rty le ry a  
n iem iecka zaczyna zm iatać kolum ny fran cu ­
skie. Chw ieją się, m ieszają  —  w reszcie z a ­
czynają. się coraz szybciej cofać w ty ł. G ar­
s tk a  nasza ocalała.

Ze spraw kościtslno - politycznych.
Plany zreformowania cerkwi w R osji. — Zabiegi 
lnaiłbnóu w Hiszpanii. — O sojusz masonów i ka­
tolików belgijskich. — W „obronie religijnego po­
koju". — /, filozoficzno-teologicznych wywodów

..ileriiuer Tagblattu“.
Podano w „D ile" (133j sp raw ozdan ie  o u- 

k iłtińskim  zjeździć „eparch ialn jm i" V  K ijo­
wie w skazu je , ja k  sobie w pew nych kolach 
w yobrażają  d e m o k ra ty z a c ję  cerkw i. Miesz­
kań cy  parafii od 20 ro k u  (n iężozy^łi i k o ­
b iety) m ają  stanow ić  razem  z „epareh ialnym  
rządem ", paiajjjalne „zbory". W ybrana przez 
nich na 3 la ta  „p a ra fia ln a  ra d a “ , wr sk ład  
k tó re j w chodzić m a prócz św ieckich  tak że  i 
„p a ra fia ln y  Urząd", troszczyć  się  pow inna o 
cerkiew , cerk iew ne szkołjg  b rac tw a , p rz y tu ­
liska dla starców ' itd ., jak o też  zajm ow ać się 
dochodam i i w y d a tk am i tychże  in sty tu cy i. 
D o tychczasow e uposażanie duchow ieństw a 

postanow iono pozosta wić niezniienioneon, aż 
do ogólnego te. „ro sy jsk iego  soboru". Na 
corocznym  zjeździe de lega tów  z eparchii w y ­
b ranych  przez „okręgow e ra d y “ i naukow e 
in s ty tu ty  om aw iane być m ają  sp raw y  gospo­
darcze cerkw i i szkół itd . N a nadzw yczajnych  
zaś z jazdach  dokonu je  się spraw  ja k  w ybór 
b iskupa itd . Z jazd  coroczny m ianuje  też radę 
b iskupią  na 3 la ta  —  złożoną z 42 członków', 
z k tó ry ch  połow a je s t św ieckich , połow7a  du­
chow nych (księży  9, d y ak o n ó w ,, ka tech e tó w  
i czerńców j. Spory ko m ite tu  w ykonaw cze­
go rad y  z b iskupem  rozstrzyga  synod . W y­
bór duchow nego odbywra  się przez rad y  p a ­
rafia lne , k tó re  w iernym  zebranym  na „zbo­
rach ’1 p roponu ją  k a n d y d a ta , a  w razie p rzy ­
jęcia , p rzed staw ia ją  biskupów- do za tw ierdze­
nia. D uchow ieństw o w ołyńskie  n a  zjeździe av 
Ż ytom ierzu ośw iadczyło się  za  rozdziałem  
cerkw i od  p ań stw a , ustro jem  w yborczym  w 
duchow ieństw ie i rych łem  zw ołaniem  sobo­
ru  ma zasadach  dem okratycznych . Ziemie 
cerkiew ne postanow iono* sp rzedać  chłopom .

Doszło do w iadom ości k a to lik ó w  h iszpań ­
sk ich , że „W ielk i W schód" postanow ił ich 
d o tychczas n eu tra ln ą  ojczyznę w ciągnąć do 
w ojny i to  już w najbliższym  czasie. „B ra­
ciom " polecono zbierać d a ty  s ta ty s ty czn e
0 w yw ozie i s tan ie  m aterya łów , o cenach , 
s tan ie  ro ln ic tw a  i sfer robotn iczych  —  nad to  
zw rócić k azan o  uw agę n a  działalność K o­
ścioła k a to lick iego  w spraw ach  gosp o d ar­
czych. Na przyszły  kongres (w  lipcu) m aso­
nów' w P aryżu  w ybrano  jak o  delegatów  L. 
Jim ono  i E dw arda Barvioveno.

K ato likom  belgijskim  w „Independanec  
B elge" zw rócono uw agę na w ielkie zasługi, 
jak ie  m asoni w yśw iadczyli entencie , a przez 
to  i im sam ym . Dla k a to lików  i m a so n ó w  i- 
s tn ie je  więc ty lk o  jed en  w róg: N iem cy. Że 
coś podobnego m ożna było kato likom  zap ro ­
ponow ać, zrozum ieć może —  zdaniem  Koln. 
V olksztg —  ty lk o  ten , k to  zna p rzedw ojen­
ną w ew nętrzną  p o litykę  Belgii. W kw esty i 
flam andzkiej np. w yższe duchow ieństw o 
(z m ałym i w y ją tkam i) —  ja k  nas zapew nia 
cy t. g aze ta  —  szło zgodnie z lożą.

J a k  się obecnie okazuje, przeciw ko w nio­
skow i zniesienia an ty jezu ick ie j u staw y  o- 
św iadczyli się w R adzie zw iązkow ej p rzed­
staw iciele  k ró lestw a  sask iego  i, m iniaturo- 
w j'ch  k sięstew ek  tu ryńsk ich . M einingen i 
B m nszw ik  w strzym ały  się od g losow ania. 
AV księstw ie brunszw iekiem  i E w ang. Bund
1 sejm  w ystąp ił przeciw ko ustaw ie „d la  o- 
b rony  relig ijnego  p o k o ju " , rząd  zaś oświad- 
czył, że je s t w' s tan ie  zapobiedz w szystk im  
szkodom  i niebezpieczeństw om , jak ieb y  g ro ­
zić m ogły ze s tro n y  Jezu itó w  lub innych za ­
konów'. Do czegobyśm y doszli —  zauw aża 
K oln. V olksztg . —  g d yby  ustaw y  Rzeszy 
m iały  być udarem niane przez k ra jo w e  za* 
rządzenia?

Zdaniem  M authnera, k tó ry  w Beri. T agebl. 
zajm uje się ciekaw ą k w esty ą , czjr i o ile  w oj­
na spow oduje osłabienie lub spotęgow anie 
się w iary  —  m ożna już dziś przypuszczać, 
że żadna relig ia  nie zyska w sk u tek  św ia to ­
wej zaw ieruchy. S ku tk iem  w ojn j' je s t jeszcze 
w yraźniejszy  podział ludzi na 3 g rupy , w ie­
rzących, n iew ierzących  i połow icznych. S ta ­
now isko tych  3 g rup  określa słow y, jak ie  g ło ­
szą one w p rak ty ce : Te Denni landa  m us (wie- 
rzącj') , negam us (ateiści), accusam us (poło­
wiczni). Pew nem  je s t też w ed ług  M. że p rzy ­
szła n ieub łagana, zac iek ła  w alka kościo ła  i 
państw a rozegra się o szkołę, o d o ra s ta jącą  
m łodzież. Silnie w ierzących, tz. m istyków  (!), 
k tó rzy  zdaniem  M„ ściśle biorąc zaw sze (!) 
są kacerzam i (!?) i niew ierzącj-ch (obie g ru ­
py zresztą nieliczne), w ojna i jej okropności 
nie zachw ieją w  ich p rzekonan iach . O grom na 
zaś je s t m asa  po łow icznych, k tó rz y  uznają  
Boga stosow nie do tego . czy zy sk u ją  czy 
tracą  —  co z tym i będzie po w ojnie? I tak że  
bałam utne i n iek ry ty czn e  w yw ody —- by 
n a jd e lika tn ie j pow iedzieć —  d ruku je  po­
czytne-p ism o. J e s t  to  napraw dę obrażaniem  
uczuć ludzi praw dziw ie w ierzących, nie mi- 
styków ' i nie k acerzy , nie szozupłj-ch liczbą, 
ja k  sądzi berliń sk i „ teo lo g ", lecz liczących 
m iliony. Ale w idać to  znow u zaczyna staw ać 
się m odnem . Toć m usiano i w W iedniu n ie­
daw no energicznie zap ro testow ać  przeciw ko 
szyderstw om  z N ajśw iętszego S ak ram en tu , 
um ieszczonym  w- A rbt. Z tg. Peem.

Oryanizacye rozdziału ziemniaków
W NIEMCZECH.

(*) P rzygo tow an ia  du p rze trzym ania  eko­
nom icznego nadchodzącej zim y zosta ły  już 
podjęte  przez państw a  w oju jące w całej pe ł­
ni. () poko ju  na  razie ty lk o  się m ówi i pisze, 
ą choćby naw et i  pokój, .został z aw arty  po­
w rót do norm alnych  sto sunków  n ie  odrazu  
nasfąpi. W zw iązku z o rg an izacy ą  ekonom i­
czn ą  p aństw a , p rzynosi „ F ra n k fu r te r  Z tg" 
bardzo ciekaw e uw agi d ra  A . S chadego z 
D usseldorfu, ja k  państw*) pow inno zo rg an i­
zow ać rozdział ziem niaków . •

P. Schade w skazuje, że do tychczasow e do­
św iadczenia w dziedzinie rozdzia łu  środków  
aprow izacy jnych  pouczyły , że w szelkie ^p la ­
n y "  is tn ie ją  ty lko  n a  papierze. Z apo trzebo­
w ania m iast nie um iano obliczyć, tern m niej 
zaś um iano oznaczyć owe nad m iary , k tó re  
m ają służyć do w yrów hy w ania b raków . Mię­
dzy te in  co m a być dostarczone, a  tern co 
na praw dę byw a d o sta rczan e  są  ogrom ne 
różnice. D odać należy, że ta k j „p lan "  roz­
działu  środków- żyw ności d a je  pole do róż­
nych nadużyć.

Je ś li zapy tam y  się dlaczego p lany  po­
dzia łu  nie zgadzają  się z rzeczyw istością 
m am y na to k ilk a  odpow iedzi. P o  pierw sze 
s ta ty s ty k a  zbiorów bj-wa zazw yczaj bardzo 
n ieścisła. Obliczenie ich m usi się zacząć  już 
w leeie. T ym czasem  w lecie nie m ożna nigdy  
stanow czo oznaczyć, jak i u rodzaj b id z ie  w 
jesien i, zw łaszcza te raz , g d y  ilość u p raw ­
nych pól bardzo  się w acha.

D ruga tru d n o ść  leży  w  obliczeniu, k tó re  
p ow iaty  i w jak im  stopn iu  m a ją  nadm iar d a ­
nego a r ty k u łu  spożyw czego. W edług  obe­
cnie obow iązującego przepisu w  Niem czech 
ma p rzypaść ziem niaków  5 fun tów  na  głow ę 
tygodniow o. T ym czasem  okręgi m ające n ad ­
m iar ziem niaków  n ie ty lk o  zostaw ia ją  tp  5 
funtów , ale rezerw-ują jeszcze po 5 fun tów  
na zapas, ja k o  rezerw ę na gorsze czasy. 
W ten  sposób jedni m ają  dosyć, d ru d zy  nic 
nie dosta ją . P .‘Schade oblicza, że tak ich  re ­
zerw  zostaje w okręgach  m ających  nadm iar 
ziemniaków- 104.000 wagonów-. Do teg o  do ­
liczyć należy  jeszcze w-łasne zapasy  każdego  
roln ika.

W ażną rolę przy  aprow izacyi m ias t o d ­
g ryw a k w esty a  term inow ych dostaw '. T y m ­
czasem  k ażd a  oko lica  m a inne w arunk i pod 
tym  w zględem . W  jednej ła tw y  d o stęp  do  
kolei um ożliw ia szybk i dowóz, w innej znów  
je s t przeciw nie. A nigdzie bardziej nie zale­
ży  w szystko  od sil roboczych, ja k  w łaśnie 
przy  ziem niakach.

W  jak i sposób m ożnaby obecnem u złem u 
stanow i rzeczy  zaradzić?

P. Schade w-skazuje, że bardzo  p rzy d a tn e- 
nii do w yjaśn ien ia  sp raw y są d an e  s ta ty s ty ­
czne zebrane przez w ładze o zapasach  i ich 
zapotrzebow aniu . A le też je d y n y  z nich p o ­
ży tek , że w iem y ja k  w k ra ju  stoim y. K ażd y  
jed n ak  wie, że p o trzeb a  w spó łdzia łan ia  w ła­
ścicieli g run tów , ab y  ziem niaki d o s ta ły  się  
na ryniki zbytu . P o d  tym  w zględom  w czasie  
w ojny je s t  ta k  sam o, ja k  w  czasie pokoju . 
A by w łaścicie l d o sta rczy ł z iem niaków  m u­
si być  do tego  p rzy n ag lo n y  i zachęcony ; 
rolę tę  spełn iał w czasie poko ju  hande l. A by
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pracę sw ą odpow iednio przeprowadzić p o ­
trzebuje handel sw obody, m ożność po rusza­
n ia  się. I  p rzy  rozdziale ziem niaków  nie m o­
żna ograniczyć się do czysto  urzędniczej or- 
gan izacyi, ale  trzeba  zastąp ić  plan  podziału 
odpow iednio dostosow anym  handlem . W iel­
ka energ ia, pilność i znajom ość stosunków  
um ożliw iają handlow i jak o  tak iem u  zdobyć 
ty le  tow aru , ile go d an a  m iejscow ość po­
trzebu je . R o la  pań stw a pow inna się og ran i­
czyć do u regu low ania cen oraz oznaczenia, 
ile tow aru  dana m iejscow ość może przynieść 
a ile go  m a oddać inna, k tó ra  m a nadm iar. 
Taiką k o n tro lą  d a  się handel chę tn ie  obłożyć, 
a le  on sam  m a prow adzić  o rgan izacyę  sprze­
d aży , a w ted y  rozdział żyw ności n a  poszcze­
gó lne  okręg i w ypadn ie  znacznie lepiej niż 
obecnie.

Dalsza rekwizyuja dzwonów.
Kraj. Urząd konserwatorski przesyła nam na­

stępujący komunikat.
Przy nastąpić mającej dalszej rekwizycyi 

dzwonów zostaną w myśl rozporządzenia mini­
sterstwa obrony krajowej z dn. 22. m aja 1917 r. 
tylko te dzwony od zajęcia na cele wojenne 
zwolnione, które posiadają szczególniejszą war­
tość artystyczną lub historyczną.

Dla udowodnienia artystycznej czy historycz­
nej wartości, pozostaiycn dotąd w naszych ko­
ściołach dzwonów, potTzebnem jest ich dokła­
dne opisanie, któreby Urzędowi Konserwator­
skiemu dało podstawę do starania się o ich 
zwolnienie od rekwizycyi. Należy tedy jak naj­
spieszniej przesłać Krajowemu Urzędowi kon­
serwatorskiemu w Krakowie (ul. Łobzowska 4) 
wykaz pozostałych dotąd dzwonów na miejscu.

W wykazie iakim podać należy: 1. nazwę de­
kanatu, powiatu, parafii względnie miejscowo­
ści, gdzie się kościół znajduje. 2. Wymienić we­
dług wielkości każdy z pozostałych dzwonów i 
oznaczyć liczbę porządkową. 3. Następnie podać 
jaka jest dolna średnica każdego dzwonu. 5. 
Czy dzwony są datowane, jeżeli nie, z jakiego 
czasu mugą pochodzić? (sposób określenia wie­
ku podaje się niżej). 6. Jak ie  mają napisy? 7. 
Czy mają figuralne ozdób} ? 8. Czy niema wpra­
wionych w dzwon starych monet lub odcisków 
starych pieczęci? 9. Podać wszelkie herby. 10. 
Jakie są ornamenty wypukłe czy płaskie i w 
jakim stylu? (najlepiej jest zrobić odcisk). 11. 
Jaką  szczególniejszą wartość posiada dany 
dzwon, czy to ze względu na tradycyę, ozy ja ­
ko rzadki okaz sztuki ludwisarskiej, czy przez 
swój muzykalny ton.

Z zasady wszystkie starsze dzwony aż po rok 
1600 uważane są za historyczno i wartościowe 
i te będą zwolnione od rekwizycyi. Z pomiędzy 
zaś dzwonów z XVII. i XVIII. wieku tylko te 
zwolnione zostaną od zajęcia, które ozdobione 
są piękną ornamentyką, albo jako rzadki okaz 
odlewnictwa stanowią nieraz unikat, k tóry nam 
przekazuje urnę nieznanego skądinąd luawisa- 
rza albo przypomina doniosły w dziejach kraju, 
czy danej miejscowości fakt historyczny. Rów­
nież leży w interesie kultury przekazanie poto­
mności, choćby po jednym okazie dzwonów od­
lewanych w XIX. w., ale dzwony z tego czasu 
jedynie o wyjątkowej wartości artystycznej li­
czyć moga na uwzględnienie. Najważniejszą rze­
czą tedy przy rtfbieniu wytkazów je&t udowo­
dnienie i  jakiego wieku dany dzwon pochodzi. 
Jeżeli dzwon jest datowany wystarczy odczy­
tać i podać samą datę.

Nierzadko zdaFza się, że daty albo niema, al­
bo trudno ją odczytać. Jeżeli na dzwonie niema 
daty, ale znajdują się na nim jakiekolwiek na­
pisy czy pojedyncze litery, należy z nich zrobić 
odcik na grubej zwilżonej, bibule, k tó ią  się 
przyciska tak długo, aż się wszystkie wypukło­
ści liter odb;ją. Z cjiarakteni bowiem liter po­
znać można w przybliżeniu wiek dzwonu. Mogą 
to  być albo litery małe gotyckie, t zw. minu- 
skuły albo renesansowe pismo zwane Antiąua. 
Odczytywanie napisów na dzwonach sprawia 
nieraz niemało kłopotu zawodowym naw et ba­
daczom i dlatego najlepiej postąpią zarządcy 
kościołów, gdy wszelkie napisy na bibule odbite 
i liczbą porządkową (jak następują po sobie) o- 
znaczone prześlą Urzędowi konserwatorskiemu. 
Jeżeli dzwon nie ma żadnych napisów odciski 
ralcży porobić z ornamentów, których chara­
k ter i styl pi>shiżyć również mogą do bliższego 
określenia wieku. Jeżeli dzwon jest zupełnie gła­
dki sam kształt jego wystarczy czasem na o- 
znaczenie z jakiego czasu pochodzi. Niezwykłe 
fc my dzwonów, jak  np. dzwony zbyt szerokie 
zbliżone formią do kształtu koszów używanych 
przez pszczelarzy albo wysmukłe podobne do 
głowy cukru o wygiętej znacznie krawędzi dol­
nej mówią o wczesnem ich powstaniu (5411. do 
XIV.- w.;. Takie dzwony należy dokładnie po­
mierzyć i podać ich wysokość (bez irszu) i sze­
rokość u dołu i w górze i załączyć choćby naj­
prostszy rysunek ich formy zewnętrznej.

C. k. krajowy Urząd konserwatorski uprasza 
P. T. Zarządców kościołów o spieszne nadsyła­
nie wykazów dzwonów pozostałych po osta­
tniej rekwizycyi i o dokładne podawanie wszel­
kich danych, któreby my umożliwiło reklama- 
cyę zabytkowych dzwonów.

W końcu nadmienia, że sygnaturki o średnicy 
do 25 cm. zasadniczo rekwizycyi nie ulegają. W 
ogóle w myśl instrukcyi udzielonej władzom 
wojskowym ma przy każdym kościele pozostać 
przynajmniej jeden najmniejszy dzwon dla po­
trzeb kultu.

Ponowne wstąpienie Asquitha do gabinetu.
Berlin. Z L ondynu donoszą do „Y ossische 

Z tg .“ : Główmy tem at rozm ów  w sferach  poli­
tycznych  stanow i obecnie k w esty a  ponow ne­
go w stąp ien ia  A sąiu tlia  do g ab in e tu  L loyda 
G eorge‘a, k tó re  było pożądane zw łaszcza ze 
w zględu na  sy tu acy ę  m iędzynarodow ą. P ra ­
w dopodobnie m iano p rzy tem  na oku m oral­
ne oddziaływ anie  na  rew olueyę ro sy jsk ą , a 
zarazem  na opinię pub liczną w S tanach  Z je­
dnoczonych, gdzie mimo w szelkich  s ta ra ń  nie 
w szystko  ta k  idzie, ja k b y  było pożądanem  
dla interesów ' ang ielsk ich . Pew nem  je s t, że 
rozpoczyna się nowa angielska propaganda 
w  Ameryce. W  kołach  libera lnych  oczekują 
pc te j p ropagandzie  w yb itnych  sukcesów'.

Wojska Koalioyi w Atenach.
Amsterdam. B. k or. B iuro R eutera  do n o ­

si z A ten  pod  d a tą  23 ban.: W ieczorem  odby­
ła się w  A ten ach  antiveiiizelistyczna demon- 
siracya, w K t ó r e j  uczestn iczyło  k ilkase t osób 
pod w odzą agitatorów ' gunaristycznych . 
Z pow odu te j d em o n strac ji ozość p rasy  k o  
gę- broń polityczną. S kutk iem  dem onstracy i 
wojska sprzymierzone w kroczyły do Aten, 
ab y  w ziąć udział w u trzym an iu  porządku .

W YGNANIE BRATA KRÓLEWSKIEGO.
P ary ż  B. kor. \sr. H avasa . „T em ps“ do­

nosi 7. A len . ze kł-ięrin M ikołaja, b ra ta  k ró ­
la K onslan tego  zaw utdom iono, iż ~m ocar 
s tw a  o c h r o n n ą  widzą się zm uszone dom agać 
się jego odjazdu- K siążę w yraził zam iar n a ­
tychm iastow ego  i>p;iszczenia Greeyi.

At*ny. B. kor. Pr-ulcr. Ksol p rzy jął Jo n - 
narta. i Zaimi.--:. Jonne.rt objaśnił króla o 
rzecz jT tis tiu.i położeniu i w ystąp ił przeciw  
wpływ om . kudaLy u y > ' ,|£t k ró la  oddzia­
ły wmć.

W  OCZEKIWANIU NADZW YCZAJNYCH  
W Y Pa DKÓW

Genewa. „T em ps11 pisze: W śród człon­
ków  dum y w yw ołało ogrom ne w rażenie w e­
zw anie R odzianki, aby  nie opuszczali P e te rs ­
burga poniew aż zanosi się  tam  na nadzw y­
czajne wypadki.

W  PETERSBURGU.
Petersburg. B. kor. P a t. aj- tel. donosi: W  

ciągu dnia iyę by ło  żadnych  usiłow ali de- 
m onslraey i, spokoju  nie zakłócono.

ZNOWU ODROCZENIE.
Sztoklioim. B kor. B iuro in form acyjne 

R ad y  robo tn ików  i żo łn ierzy  zaw iadam ia, 
że te rm in  zebrania się k o n fe re n c ji p rzesu ­
n ię ty  zosta ł odpow iednio do życzenia tow a­
rzyszów  francuskich , k tó rz y  n ie  m ogą przy 
być na czas. N ow y te rm in  będzie  później 
ogłoszonym.

Biuletyn turecki.
K onstantynopol. B. kor. G łów na k w atera  

og łasza dn. 2G bm.: Na froncie D iala ang ie l­
skie autom obile, k tó re  n a  lewem  skrzyd le  
usiłow ały  zbliżyć się do naszych  przednich 
straży , odpędzono ogniem . W perskim  od­
c inku  g ran icznym  starciu  z oddziałam i ro ­
sy jsk im i w y p ad ły  na naszą korzyść. F ro n t 
k au k ask i: N a lew em  skrzyd le  chw ilam i w al­
k i ogniow e p iechoty . N a m orzu Ozarnem  
część naszych sił bojow ych m orsk ich  w cza­
sie m iędzy 23 i 25 bm. pod ję ła  w ypraw ę ku 
rosy jsk iem u u jściu  D unaju . Niepn-zyjat ielska 
la ta rn ia  i s taeya  isk ro w a  na  w yspie W ężo­
wej zosta ła  zniszczona. N asz korpus łądo- 
w niczy zdobył na te j w yspie 1 karab in  m a­
szynow y i zapas broni, zniszczył n iep rzy ja ­
cielskie działa i pow rócił na pok ład  z I I  jeń ­
cam i. W  czasie drogi pow rotnej ro sy jsk ie  o- 
k rę ty  liniow e i k o n trto ip ed o w ce  usiłow ały  
p rzeciąć  drógę naszym  siłom  bojow ym  m or­
skim . W bitw ie, ja k a  się w yw iązała , misze 
siły uzyska ły  na  w ielką odległość celny  strzał 
na n ieprzy jacielsk im  kon trto rpedow cu .

H ydrop lan  rzucił ze sku tk iem  bom by na 
n ieprzy jac ielsk i o k rę t liniowyC N asze siły 
m orsk ie  i hyd rop lan  pow róciły  nieuszkodzo­
ne. Szczególnie odznaczył się ..Midilli".

Walki na zachodzie.
KOMUNiKATY FRANCUSKIE.

W iedeń. K om unikat z 24 bm. gw lz. po 
polmdn.: D ość silna działalność obu a rty le - 
iy j w- pobliżu  H u r  t c b i s g  i O r a o n n e. 
N a po łudnie  od  .1 u v i n o o u i t  un icestw iły  
nasze b a te rye  gw ałtow ne o s ir/e liw an ie  na­
szych linij. N iem iecki a ta k . p rzygo tow any  
w tej okolicy , nie przyszedł do skul ku z po­
w odu gw ałtow ności naszego ognia. 
W  S z a  m p a  n i-i odparliśm y z łatw ością 
n ieprzy jac ielsk i a ta k  na w schód od góry  
O o r  n i 1 1 e t. W  k ie runku  A u b e r i v e u- 
rządziliśm y w ypad  i przyprow adziliśm y je ń ­
ców.

Dn. 24 bm. godz. I I  w nocy: W obszarze 
n a  w schód od V u u x a i 11 o n przyszliśm y 
znow u, sku tk iem  żyw ego k o n tra ta k u  do po­

siadania  znacznej części trzym anej jeszcze 
przez n ieprzy jac iela  naszej w ysuniętej pozy- 
cyi n a  półn.-w:schód od fo lw arku  M o i z y. 
W alca) a rty le ry jsk a  by ła  dość ożyw iona w 
odcinku  H  u r t  e b i s  e i na lew ym  brzegu 
M o z  y. Na reszcie  fron tu  chw ilow y, p rzery ­
w any  ogień a rty le ry jsk i.

KOMUNIKATY ANGIELSKIE.
W iedeń. K om unika t z 24 bm'. po południu: 

M inionej nocy, w zięliśm y sku tk iem  przedsię­
w zięć naszych  patro li k ilku  jeńców  na po ­
łudnie od S c a r  p e. N ieprzy jacielska ar-ty- 
le ry a  by ła  czynną w p o b liż u g l r o i s i 11 e s 
i M e s s i n e s .

Dn. 24 bm. w ieczorom : N ieprzyjacielskie 
p róby  a ta k u  na polud.-w sehód od G a v  r  e 1- 
1 e i na połud. w schód od A r m e  n t i e r e  s, 
w zięte w nasz ogień nie m ogły dosięgnąć 
naszych rowów'.

W  w alce pow ietrznej zosta ły  w czoraj s trą ­
cone dw a niem ieckie ap a ra ty ,, trzeci- zm uszo­
ny  do opadnięcia poza lim ą naszego w idze­
nia, czw arty s-trąeony w obrębie naszych 
lin ij przez działo  obronne. Z naszych sam olo­
tów' zag iną ł jeden.

ECHA PROCESU O LICHWĘ 
ŻYWNOŚCIOWĄ.

W iedeń (Telefonem ). A resz tow any  w łą ­
czności z procesem  K ranza  p ro k u rzy sta  do­
mu bankow ego Rerzerów , Adolf śi* h ii n- 
w ą l d ,  został w ypuszczony na wolność, a 
śledztw o dla b raku  w ij#  zastanow iono. Zło­
żone wr depozycie sądow ym  400.000 koron 
za in te resy  z rum em  i m arm oladą n i e  z. o- 
s t a ł y  przez bank  p o d j ę i o ,  gdyż nie 
c hciał on te j sum y podjąć, dopóki sprawca nie 
zostanie w yjaśn iona. O becnie sum a ta przy - 
padła s k a r b o w i  p a ń s t w a ,  gdyż ani 
bank , an i n ik t inny  nie zgłosił do te j sum y 
sw'pj preten-syi.

PLON ŁODZI.
Berno- B. kor. „T em ps" donosi, że z Fer- 

rol zaobserw ow ano zatopienie g r e c k i e g o  
p aro w ca  przez niem iecką łódz podw odną. —  
Załogę u ratow ała  h iszpańska  łódź rybacka.

Berlin. B. kor. U rzędow nie. Nowe sukce­
sy lodzi podw odnych  na m  o r  z u  Ś r l d -  
z i o m n e m ogółem  28.580 ton , zaś na  
A 1 1 a  n  t y  k  u, m orzu P  ó ł n o c n e ni i w 
kanale  angielskim  24.000 ton. W  tom zna j­
duje się w ielki, g łęboko za ładow any  ang ie l­
ski parow iec cysternow y, zabezpieczony 
k on t. r t  oiąie do wc am i.

KRONIKA.
Kraków, dnia 27. czerwca 1917.

Jak  się dowiadujemy już teraz agenci wie­
deńscy rozpoczęli objaźdy, celem zakupna zie­
mniaków w polu „na pmu“ z premiami, których 
wysokość rośnie zależnie od kategorj \ tj. w po­
lu, w kopcach i z dostawą do stacyi kolejowej. 
Taryfa jest tylko pokrywką niewinną, ho za ce­
nę taryfową tylko rekwirować będzie można, 
gdyż nie odpowiada ona wartości pożywnej zie­
mniaków i kosztom ich produkeyi. Sądzimy za­
tem, że gmina m. Krakowa pójdzie za przylkla^ 
dem Wiedeńczyków i złożywszy odpowiedni* 
premie zabezpieczając dla miasta potrzebną ilość 
ziemniaków, tplyż wszelka zwłoka mogłaby być 
niebezpieczną wobec ruchliwości pozokrajo- 
wych handlarzy t agentów żywnościowych, 
spełniających u nas wybornie rolę podjaków. 
Mamy nadzieję, że Koło polskie zajmie się rów­
nież kupoami ziemniaków ,,na pniu" co jest nie 
dozwolonym.

Z soboty na niedzielę spadł dwukrotnie silny 
grad we Lwowie i okolicy wielkości orzecha la­
skowego. a  gradobicie trw ało w pierwszym o- 
kresiłfeć 1 i pól godziny w drugim 2 godziny. 
Wielkie szkody poczynił grad w' podmiejskich 
plantacjach jarzyn i ogrodnikom, zatem spo­
dziewać się należy, że i zboża także ucierpiały.

Żywć zainteresowania budzi budowa kopalu 
węgla na kupionych terenach Schlltiusa. 
Roboty powinny być podjęte jak  najszybciej ze 
względu na konieczność pokrywania prod'iikcyą 
rat ceny kupna. Zapał społeczeństwa dla tej 
sprawy powinien się objawić przedewszystldem 
lokatą kapitałów w polskim przemyśle węglo­
wym a akcya ta  winna objąć wszystkie dziel­
nice Polski. Podobnie kw estya soli potasowych, 
w Kałuszu chowana dotąd skrzętnie pod ko­
rzec, powinna stać się przedmiotem żywej agi­
tac ji, zainteresować ogół społeczeństwa, aby, 
gdy produkeya podjętą zostanie w odpowiedniej 
formie, gdy- znikną wszelkie trudności związa­
ne z obecnym okręgiem wojennym, ten produkt 
krajowy wzbudził rozgłos i oparł się konkuren­
cja strustowanego niemieckiego przemysłu kali 
rozporządzającego około 300 zakładami. Towa­
rzystwa te miliony marek rocznie używają, na 
cole reklamy, która przy faktycznie olbrzi mich 
rezultatach, jakie lila rolnictwa bogactwo soli 
potasowych przyniosło, tak spopiela ryżowa ta jej 
używanie, że strustowany ten przemysł górni- 
czo-cheiuiczny setki milionów inarrk rocznie 
przynosi.

Odtywają się — jak słyszymy — posiedzenia 
w sprawie zakupionego Zagłębia i w sprawie 
kali, lecz nie przedostają się one do opinii publi­

cznej a zaciekawione społeczeństwa żąda infor­
macjo w tak w ażnych i podstawkowych sprawach 
Gospodarczych. Mamy nadzieję, że dla dobra 
samej sprawy milczenie zostanie przerwane, a 
glos w tych sprawach zabrać powinni pionierzy 
obydwu tych przemysłów przez kraj objętych 
jak pp. Dr. S t e c z k o w s k i ,  S c h i m i t z e k. 
Dr M i z i e w i c z i Ł a c h  oe i ń s k  i, k tóry  to 
zespół znawców* wszechstronnie "tj. finansowo, 
górniczo i komercyonalriie mógłby tę sprawę 
przedstawić.

Jak  doniosły kom unikaty — niebawem ma 
się odbj'ć w Krakowie zjazd przemysłowców 
zwołany z inieyatywy Centrali odbudowy kra­
ju. Poza skt oranymi komunikatami inało o nim 
wiemy, a co najważniejsza także mało wiedzą 
o nim więksi przemysłowcy. T ą  drogą prosimy 
inieyatorów wiecu o łaskawe wiadomości, chcie­
libyśmy się bowiem podzielić niemi z czytelni­
kami naszymi, którym na zapytania nadsyłane 
do redakcji nie możemy udzielić odpowiedzi.

Z miasta.
BRAK GAZU. Z powodu mnożących się skarg 

na wadliwe funkcyonowranie gazowni miejskiej, 
która produkuje gaz w' ilości niewystarczającej 
a pod względem jakości znacznie gorszy niż 
przed wojną, dyrekeya gazowni udzieliła wyja­
śnień, wedle których obecne niedomagania są 
następstwem stosunków wojennych. Gazownia 
cierpi na brak robotników, brak w ęgla, którego 
potrzebuje 8—10 wagonów dziennie, podobnie i 
surowców nabyć niemo*fj np. „oleju błękitnego*1 
niezbędnego do wzmacniana gazu, na 20 potrze^ 
bnych wagonów otrzymuje gazownia zaledwie 2 
wagony. Nie lepiej przedstawia się spraw a z in­
nymi surowcami, których cena podniosła się
0 200 do 400 procent. Równocześnie nadzwy­
czajnie wzrosła konsumeya gazu. W roku 1913 
produkeya gazu w' czerwcu wynosiła 11.300 me­
trów kubieznych, w bieżącym roku w tym sa­
mym miesiącu, pomimo że jeszcze kilka dni do 
końca produkeya dosięgła już 17.000 metr. kuf.. 
Ilość gazomierzy w r. 1913 wrymosiła 8.258 w ro­
ku bieżącym 10.396. W szystkie te okoliczności 
powodują obecny anormalny stan rzeczy. Dyre- 
kcjra wprowadza obecnie pewne zarządzenia w 
celu usprawnienia produkeyi. Mianowicie mon­
tuje dwa aparaty! do zastąpienia pracy ręcznej 
przy ładowaniu retort węglem i wj ładow ywaniu 
z retort kok.,u. A paraty te ułatwią sprawniejszą 
produkeyę gazowni. Podając te wyjaśnienia 
przyczjui nienormalnego funkcjonow ania gazo­
wi, musimy jednak zaapelować do d juck c ji te­
go zakładu miejskiego, aby dołożyła wszelkich 
starań w celu usunięcia obecnych trudności.

APEL DO PAN OBYWATELEK WIEJ­
SKICH. „Szwalnia dla dotkniętych wojną** w 
Krakowie, chcąc zapewnić praco w nieoin swoim 
krótki wypoczynek letni, zwraca1 się do pań oby­
watelek wiejskich z prośbą, by zecheały ofia­
rować u siebie gościnę bodaj na czas dv\ utygo- 
dniowy. Pracownice S/, wal ni to przeważnie dzie- 
wuzęta wątle a wyczerpane całoroczną pracą 
Pobyt parotygodniowy na wsi znakomicie wpłjr- 
nie na ich młode organizmy i uzdolni je do no­
wego wysiłku, Gorąco też wzywainj' panie na­
sze, aby zechciały spełnić ten czyn otiam y. Ła­
skawe zgłoszenia do „Szwalni dla dotkniętych 
wojną“ w Krakowie plac, Szczepański 7.

Zofia P o p i e i o w n a, Stefania S u r  z y  e k a, 
Kamilla C h o ł o n i e w s k a .

ROTMISTRZ MIECZYSŁAW HALLER RA­
NIONY. Znany w szerokich kołach naszego zi,e- 
niiaristwa p. Mieczj'sław de Hallenluirg H a 1-
1 e r z Polanki został raniony postrzałem kara ■ 
bitowym  w jednej z ostatnich walk. K ula 'prze­
szyła pierś dzielnego oficera, k tóry , z małą 
przer wą odpoczynkową prawie przez cały czas 
wojny znajdował się na froncie. Ranny znajduje 
się pod opieką prof. Dra R u t k o w .& k i e g o, 
gdzu  wczoraj został przywiezionj* z pola walki. 
W iadom ość, ta  wzbudziła żywe współczu­
cie tak  wśród zieaniaństwa jak  również zna­
jomych, wśród których rotm. Haller cieszy, się 
wielką sympatyą.

O GRUNTA NA BŁONIACH. W poruszonej w 
dzisiejszem porannem wydaniu naszego pisma 
sprawie, jakoby „gmina rfk b rakow a zamierzała 
wydzierżawione tego roku stronom prywatnym 
działki gruntowe na Błoniach objąć w roku 
przyszłym w zarząd własny i na rachunek gmi- 
fi* eksploatować1* —- otrzymaliśmy z prezy- 
dyum miasta wyjaśnienie, że wszelkie pogłoski 
na ten tem at kursujące pozbawione są jakiej­
kolwiek rzeczowej podstawy.

ZBIÓRKA NA SCHRONISKO LEGIOW 
STÓW SAMARYTANINA POLSKIEGO z powo­
du niepogody nie mogła się odbyć w ubiegłą 
niedzielę i została odłożona na piątek 29. czer- 
wca w święto SS. Piotra i Pawia. Komitet u- 
prasza Panie, które miały zająć się zbiórką przy 
stolikach w niedzielę, aby urządziły zbiórkę pu­
bliczną w piątek od godziny 8-mej rano.

WARSZTAT DLA UCZNIÓW SZKÓL ŚRE­
DNICH. Komunikują nam: Praca W warsztacie 
prowadzoną będzie .także podczas wakacyi w 
godzinach przedpołudniowych. W arsztat obej­
muje działy: stolarski, koszykarski i introligar 
torski. Wpisy przyjmuje i wszelkich informacyi 
udziela zarząd codziennie po południu od 3-ciej 
Wawel 7 parter w budynku Muzeum etnografi­
cznego.

Z POLSKI 1 ZE ŚW IATA.
REKONCYLACYA KOŚCIOŁA UNICKIE­

GO. W „Kur. warsz.“ ezjdamy: W niedzielę w 
zapełnionym tłumnie kościele W mebowzięria

Matki Bożej przj' ul. Miodowej w Warszawie od­
był się obrzęd rekoncyljacyi tej świątyni. Prze­
pisane rytuałem  modiy odprawił i kościół cały 
poświęcił sędziwy Bazyljanin O. Gabriel Furman 
w asyście wyższego duchowieństwa. Po akcie re­
koncyljacyi Ojciec Gabriel Furm an odprawił 
przed głównym ołtarzem świątyni, uroczystą 
mszę św. według obrządku grecko-katolickiego, 
w języku cerkiewno-słowiańskim. Chór opery 
wykonał szereg pieśni religijnych po polsku z 
towarzyszeniem orkiestry milicyi miejskiej. Przy 
dwu ołtarzach bocznych odprawiono ciche nisze 
łacińskie.

Słow' 0  Boże głosił ks. prałat oai. Gnatowski. 
Mówca przedstawił straszne obrazy nawracania 
unitów gwałtem na prawosławie, na  Białorusi, 
na Ukrainie, Pouolu i Wołyniu, na Podia. iu i w 
ziemi Chełmskiej. Stwierdził, ze te  długoletnie 
a okrojne prześladowania czynią rew m djkcyę 
świątyni unickiej badziej jeszcze wyruszającą i 
znamienną,-, niż szereg rew indykacji kościołów 
łacińskich, podczas obecnej wojny już z pomo- 
ią  Bożą dokonanych. Z serdecznemi słowy 
zwrócił sio kaznodzieja do O. Furmana i do p. 
Rinliuka, członka zarząciu kościelnego, którym  
Opatrzność zezwoliła powrócić do świątyni, 
przed 44 laty pod naciskiem przemocy opusz­
czonej, i wznieść w  niej głośno, jak ongi, modły 
do Boga.

Odśpiewanie hymnu „Boże coś PoLkę*1 i sti- 
plikacyi „Święty Boże“ zakończyło wzruszają­
cą uroczystość, k tóra trw ała od godz. 9 i pół 
rano do 12 i pół po południu. Stawili się na nią, 
między innymi, przedstawiciele kilku korpora- 
cj- polskich ze swerni sztandarami.

KURSA UZUPEŁNIAJĄCE P. M. S „Kur. 
warsz.*- donosi: W poniedziałek w  godzinach 
rannych nastąpiłc otwarcie kursów uzupelnia- 
jącj' :h polskiej Macierzy szkolnej dla nauczy­
cieli ludowych. Przed otwarciem odbyło się na­
bożeństwo w kościele św. Krzyża, odprawione 
prze/, członka zarządu głównego P, M. S., Ks. 
Trepkowskkgo. Po nabożeństwie ks. Trepikow- 
ski wygłosił do słuchaców okolicznościowe prze­
mówienie. .

O godz, 9 7,rana w auli gim nazjum  św. Stani­
sława przy ul. T raugutta zebrali się członkowie 
zarządu głównego P. M. S z prezesem, Juliu­
szem hr Tarnowskim nuczele, profesorowie i 
st-iGiaczu w liczbie okcło 2l)U. Pierwszy przemó­
wił do zebranych jfffces P. ?■:. S., lir. Tarnowski, 
w itając nauczycielstwo e prowincji. Po dal­
szych ur/.emowuch nastąpiły referaty pedago­
giczne.

ZJAZD KOOPERATYSTÓW W WARSZA­
WIE. Pełnomocnicy 76 stowarzyszeń, należą­
cych do Związku stowarzyszeń spożywczych, w 
liczbie 120, zebrali się w niedzielę w poludne na 
naiady w siedzibie własnej Związku, na ‘której 
szczycie widnieje napis: „Społem!“ Zebranie za­
gaił prezes rady nadzorczej p. St. Karpiński, 
stwierdzając pomj'ślnj' rozwój Związku, pomi­
mo ciężkich warunków wobec toczącej się od 
trzech lat największej w dziejach św iata wojny. 
NTa przewodniczącego obrad zaproszono dyr. 
Stanisława Karpińskiego. Dyrektor Z w nuku p. 
Romuald Mielczarski udzielił wyjaśnień* do sp ra­
wozdania z dzałalności Związku. P rzed  noj- 
ną należało do niego 270 stow arzy­
szeń, liczących 36.000 członków z obrotem 7 
milionów rubli; obecnie zaś należy 249 stowa­
rzyszeń, liczących 41.000 ezłonków, z obrotem 
14 milionów ruttli.

Budżet wydatków na r. 1917 zatwierdzono w 
sumie ogólnej 145.000 rb., a  m iar owicie: 42.000 
rb. dla centrali, 72.000 rb. dla 12 oddziałów, 
27.000 rb. dla wydziału lustracyjnego i 4.000 ri>. 
dla wydawnictwa „Społem", z prawem przekro- 
czenia ogólnej sumy o 10 proc. Następnie po­
wzięto uchwałę aorgaiuwama w nadchodzą­
cym roku szkolnym w Oltarzewie 6-ciomiesię- 
eznych kursów dla pracowników stowarzj szeń 
spożywczych.

Z MIECHOWA .piszą nam: AY Miechowio i o- 
kolicy wyczekiwany deszcz, po długotrwałej su­
szy beznadziejnej, lunąt wreszcie obficie pod­
czas burzy nocnej 24. czerwca. Pola i ogrody 
w.ii żywne odżyły skropione do •gruntu głęboko. 
Zasiewy wiosenne, ziemniaki w pączkach, faso­
le. kapusty, rozrastają się szybko -namowo. W 
sadach brak zupełny węgierek, mało gruszek, 
nieco jabłek. Agrest obrodzi, maliny zapowia­
dają się dobrze, porzeczki średnio. Ale brak cu- 
1 ru nic- pozwala zużytkować tych wybornych 
owoców.

Z TRUSKAWCA donoszą nam: Wobec otwar­
cia łazienek rozpoczął się tu  pełny sezon lecz­
niczy. Bawi tu około 40 osób. Mieszkań wolnych 
jest jeszcze dużo. Aprowizacyą miejscowości za­
jął sic zarząd zdrojowiska. R estauracja Kotoń­
skiego dla publiczności zamknięta na razie. 
Funkcyonują jednak kuchnie domowe. Pożąda­
ne jest przywiezienie przez kuracjuszy pewne 
go zapasu pieczjwca. Opieka lekarska zapew­
niona.

BRAK PAPIERU W NIEMCZECH. Nowe kon- 
tyngi-nti wanie papieru gazetowego w Niem 
czech ogranicza konsumcyę papieru gazetowe­
go w i e l k i c h  i mg w iększymi dzienników aż do 
44 i pół proc. Pisma niemieckie występują ostro 
przecie/ redukcyi przydziału papieru gazetowe­
go. Powodem redukcyi papieru jest zatrzym a­
nie ruchu w wielu fabrykach z powodu '/raku 
węgla. 1 istna niemieckie, między temi 16 pism, 
w ychodzą)jch w caksonii, podwyższyło znowu 
znacznie prenumeratę z powodu wyższych plac 
i podrożenia papieru, farby i innych maleiya- 
lóu dntkartkirh.
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